ozdoby. Możemy też dać guziki z lewej 

- strony z przodu, niby zapięcie kontrafał- 
dy, tworzącej przedni plastron sukienki. 
Możemy w biodrach całą spódniczkę ptzy 
"piąć gęstym rzędem  guziczków do statii- 
“ezka. Zresztą -— powtarzam raz jeszcze, 
"że guziki są modne i są ładne, at ty: 
piękna pani, dopowiedz krawcowej resztę. 
"Haft! Wiecznie nowy! Teraz kolej na 
haft. grubemi włóczkami, podkreślany zło- 
temi nićmi. Oczywiście, że suknie wiosen 
ne są. jasne, jaknajjaśniejsze — barwny 

- bułgarski haft ślicznie ma: nich wygląda. 
y Musi on być ręczny, więc nie szafujęmy nim 


Z AN 


Ti, 
ae | 


3) -© Madelaine et: Madelaine wykończyły 
model wiosenny z piaskowej welenki.. Krep 
deszynowa bladoróżowa: kamizelka; włó- 
czkowy haft na bocznych nałóżonych kon- 


„rzyk, rękawki również: zdobne haftem. - 


zbytnio. Kwietne plamy na kołnierzyku, 
ja mankietach, na kieszeniach i na końcu 


wygląda na plisowanej spódniczce kasak 
w,formie  najprawdziwszej bluzy  rosyi- 
ego chłopa, obramowany szlakiem barw 
ch kwiatów, z zachowaniem oryginal- 


wą stronę piersi aż do dołu. Zapięcie 
naturaliiie, może być tylko imitowane 
chodzi nam 0 zazńaczenie tej linji szla- 


a 5 


+ 


vaniez nia 

Ju. Po za już znanemi sopsobami pomocne 
lam są bardzo. kryte. kontrafałdy. Często 
zamiast mad tym samym, rozchodzi się spód 


m changeant. Ładne tu jest zastosowa- 
kawałka jasnej materji kolorowo za~ 
iaitowanej, szczególnie. jeśli licuje to z 

zybraniem sukni. (Rys. 2). RR 


trafałdach, tworzących kieszenie. Kolnie- 


ala wystarczą w zupełności. Pięknie 


gò zapięcia — od niewielkiego okrągłe-- 
ib karo 'wykroju koło szyi — przez 


Jedno inuszę stwierdzić — dążymy dó* 
ziiącznego rozszerzenią sukienki u do». 


niczką: nad „obcym. materjałem, mp. jedwa- 


|. Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 


5). Model z firmy Premet. Na jasnej 


spódniczce z kontrafałdami, kasak z wzo- 
rzystej crêpe Marocaine z „oryginalnym 
l garniturem gitziczków. 


3 Wiedeń na reducie „Caligari“ utządził konkurs: pięknych 


nością których szczycą 


Firma Philippe et ' Gaston celuje w Site 


kniach z niespodziankami, np. ukośnie prze 
cięty przód sukni opada, niby żabot — i 
ukazuje wstaw haftowanego grubego t. zw. 
jedwabnego płótna. (również rys. 2).  Al- 
bo też do zwykłej sukienki, wyciętej w 
głęboką „łódkę dodamy z obcej haftowa- 
nej materji kołnierz wysoki i szal. 
Szale są wogóle modne, bądź z tegoż 
materiału, co suknia (rys. 1) bądź też inne- 
go. W pierwszym wypadku robimy je wą 
skie, a sukienka nie przestaje być skrom- 
ną, natomiat szeroki szal z jasno-szerego 
jedwabiu, haftowanego srebrem, użyty do 


sukni z bleu-gendarme rypsu, jak to wi- 


dzimy na rys. 4, przystraja całość i doda- 
je wiele elegancji. Szal ten możemy z 
jednej strony wysunąć z paska i zarzucić 
naokoło szyi. : e | 

Sukieneczki sportowe mają rękawki krót 
kie, kamizeleczki z białego lub jasno-kolo- 


rowego jedwabiu z małemi kołnierzykami > 


„á la garçon“ i paskiem, albo są to kitle 
z marynarskim kołnierzem, krawatem, dłu 
gim koszulowym rękawem, zakończonym 


"mankietem wykładanym, kieszeniami i haf- 


towaną na lewym ramieniu kotwicą. Je- 
Śli garnitur takiej sukni jest bialy — na- 
szywamy go trzykrotnie siułaziem koloru 
sukni. Będzie to już zupełnie stylowa i 
bardzo w niedalekiej przyszłości lubiana 
suknia „matólotó. 

= A teraz, piękna pani, jeszcze służę gar- 
ścią praktycznych 'wskazówek, jeśli masz 
niezniszczoną sukienkę -— i chcesz ją z 
wiosną nieco odświeżyć i zmienić. Jest 
oczywiście prosta i wąska -— i tego nie 
przerobisz. Jeśli natomiast ma długi rę- 
kaw -— zetnij go. Jeśli krótki — daj za- 
miast niego od ramienia długi z jasnego 
jedwabiu — takąż kamizelkę i kołnierzyk: 


Znudziło Ci się wycięcie — cóż pro-- 


stego, jak nałożyć marynarski kołnierz i 


odpowiednio, w myśl podanych wyżej prze - 


pisów, uzupełnić „marynarsko* sukienkę. 
Możesz też całą w dowolnym miejscu roz- 


ciąć — i zapiąć ma guziki. Jeśli jest bardzo 


"wąska — rozetnij z dwóch boków i daj od 
spodu jakiś odpowiedni kawałek materii 
przy kamizelce lub szalu, | 

"Nie wątpie, miła pani, że nie wzgar- 
dzisz radami, i że pomysłów stanczy Oi na 
przerobienie dwóch starych i uszycie czte 
rech nowych wiosennych sukienek. 


a postaraj się dostosować tę samą materię , 


Varsovienne. 


się specjalnie 
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Komitet, przedstawiciele władz i prasy, tudzież zaproszeni goście na otwarciu wystawy pośmiertnej prac art. 
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Typ poleski, REKE Franciszek Łubieński. | 


| "a, Łowiczanka. | |... Framciszek Łubieńsk 


m. 


» 


"RRC śśógoge Bo s Boe SIE E || | W tygodniu bieżącym obchodził 25-let- 
ON S R E S FR. . ; ni jubileusz pracy zawodowej i społecz- 
Eie gps - | _ AE nej p. Apolinary Zajfert, kierownik wykoń- 
czalni: Manufaktury Wełnianej Fr. Kinder- 
mana. Jubilat jest długoletnim członkiem 
Stowarzyszenia Techników, członkiem Ce- 
: chu Majstrów Tkackich: i członkiem Tow. 
Śpiewaczego św. Jana. Owocem czynnego 
| i pracowitego życia jubilata jest również 
straż ogniowa ochotnicza w: Radogoszczu, 
, której był jednym z głównych organizato- 

2 | EE (w ÓW ws 400. - ZKE „BE, „ih Ma 
i JE |, .«_ AP. dyrektor Zajfert zyskał: sobie uznanie 
| | E EB nietylko rozległego -grona przyjaciół, lecz 


AR CERES F TESS o3 a i współpracowników, w tej liczbie i robotni 
Franciszek Łubieński. ków, | 


„Świątynia Khonsu* w Karnaku. ' Aleksander Laszenko. Portret pani W. 


| | „Shadooff,, 5 (Sztuczne nawodnienie). Aleksander Laszeńko. 


Teatr im. Bogusławskiego w Warsza- 
wie, pierwszy z teatrów polskich, wprowa 
dził na scenę dramat Tadeusza Micińskiego 
w 5 aktach p. t. „Kniaź Patiomkin'. Premie 
ra „Patiomkina*, połączona z akademją ku 
czci Micińskiego, stała się pierwszym pu- 
blicznym hołdem ku czci tragicznie zaginio 
nego w odmętach rewolucji bolszewickiej 
poety, który, przeszedłszy przez życie 
dziwnie samotny i zasłuchany w pieśń wła- 
snej duszy, zeszedł z tego świata w oko- 
licznościach tajemniczych i dotąd dokład- 
nie mie zbadanych. p oś 

"Udział w akademii świetnej plejady pi- 
sanzy polskich z Stefanem Żeromskim ma 
czele, nadał niezwykłej solenności premie- 
rze „Patiomkina'. Był to wspaniały zaiste, 
pokłon duchowi autora „Księdza Fausta“ i 


Z TEATRU 


Elna Gistedt i Betcherowa w operetce Lehara „Cłoclo”. . P> 


RE 


TUAR „KOMEDJI: FRANCUSKIEJ". 


wym bohaterem „Patiomkina* jest zbioro- 
wość rewolucyjnej Rosji, w symbolu zbun- 
towanej załogi zamknięta. Zbiorowość ta, 
wisstrząsana ogromem wewnętrznych prze- 
ciwieństw i pozbawiona jedynej, świaldo- 
mej wali, rke.anogła wywieść Rosji na szla- 
ki wyżwolenia. W oparach pijaństwa i bag- 


mie demoralizacji załogi „Patiomkina” zgi- 


nal bez sladu jej rewolucyjny poryw, a W. 
losach tej małej społeczności marynarskiej 
odbija się z całą dokładnością niemoc ów- 
czesnych wysiłków 'walczącej części rosyj 
skiego społczeństwa. | 

Z właściwą sobie skłonnością do meta- 


„fizycznych poszukiwań rzuca Miciński dra- 
„mat ma tło ogólnoludzkich abstrakcyj, wy- 


dobywając z łupiny rewolucyjnego epizodu 
jądro idei odwiecznej walki dobrego ze 
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„Bazylisy Teofanu“, należna cześć, oddana 
zagubionemu w murtach współczesności pol 
skiej poecie, o którego Śmierci pisze znany 
krytyk, p. Zdzisław Dębicki; „Zginął poeta 
miepospolitego czaru, którego natchnione, 


pełne tajemniczości ‘słowo miało swój od. 


rębny, własny ton; zginął powieściopisarz 
i dramatopisarz, obdarzony przedziwną. 
wnikliwością psychologiczną.i rzadkim da- 
rem intuicji; zanim zdołał się całkowicie 


wypowiedzieć, zanim zdołał swe zamiary: 


urzeczywistnić, odszedł od mas artysta z 
Bożej łaski, zasłuchany 'w pieśń brzmiącą 
pomiędzy gwiazdami i szukający wysoko 


ponad ziemią rozwiązamia niepokojących go 


zagadnień”... . SED 

„Kniaź Patiomkin', pierwsze ma scenie 
polskiej dzieło Micińskiego, jest próbą sym 
tezy rewolucji rosyjskiej 'w 1905 — 1906 


roku, załamanej w pryzmacie znanego epi-- 


zodu zbuntowanego pancernika. Mimo wy- 


suniecia na czoło dramatu historycznej oso 


_bistości lejtenanta Szmidta, którego Miciń- . 


' ski wyposażył w cechy specyficznie rosyj- 


-. skiego hamletyzmu i mistycyzmu, właści- 


l 


l 


się niewątpliwie majbardziej- w, budowie 
swego dramatu od t zw. wymagań scenicz 
nych, wskutek czego, jak to prawie jedno- 
głośnie stwierdza krytyka, „Kniaź Patiom- 
kin“, oglądany na scenie, rozmiarami swej 
treści i małą miejscami jej przystępnością 


wyczerpuje uwagę i mapięcie estetyczne słu. 


chacza do granic niepożądanych. ZEW: 

Wszelkie: jednak braki . w konstrukcji 
dramatycznej, wszelkie niedociągnięcia i 
mierówności scen końcowych maleją i nik- 
ną wobec wielkości natchnienia poety, 'wo- 


bec niezwykłego napięcia akcji i siły twór. 


czego przeżycia. a | 
- Doskonała gra artystów (Schmidta kre- 
owal. Wojciech Brydziński), wraz z praw- 
: dziwym popisem techniki reżyserskiej (dyr. 
Schiller) 'i dekoracyjnej  (Pronaszkowie) 
świadczyły o pełnym pietyzmu, stosunku do 
niepospolitej indywidualności twórcy, któ- 
„ry niestety odeszedł zanim we "własnym 
narodzie należycie oceniony został. 


Sensacyjną sztukę Kaisera p. t. „Kolpor 


taż“, o której pisaliśmy swego czasu obszer 


> ` 


a a 


czy o oryginalności pomysłów 


, autorów francuskich i.... 
nazywa kutywowaé twórczość narodo- 


złem. W tej to właśnie sferze autor oddalił - 


„KNIAŻ PATIOMKIN". -- „KOLPORTAŻ" — JERZEGO KAISERA. —- SPADKOBIERCY COMEDJI DELL'ARTE. 


REPER- 


niej z okazji festivalu wiedeńskiego, wpro- 
wadził na repertuar „Teatr Polski“ Szyfma 
na. Komedja ta jest zręczną i dowcipną pa- 
rodją romansów zeszytowo — kimmnatogra- 
ticznych z „wyższych sfer“ iz błyskawicz- 
ną szybkością rozwija przed oczyma wi- 
dzów niebywałe dzieje jakiejś szwedzkiej 
rodziny arystokratycznej. Zarzucają wpraw 
dzie niektórzy Kaiserowi pewną niekonsek 
wencję i zbłąkanie się na manowcach zbyte 
cznej w danym razie powagi, czyli cofnięcie 
się zwytkmiętej początkowo linji zwykłego 
żartu, — mimo to jednak „Kolportaż“ świad 
i faktury 
scenicznej autora. Akty „Kolportażu prze- 
platane są obrazami kinematograficznemi i 
to połączenie kina z teatrem jest niewątpli 
wie pewna nowalijką i sensacyjką iw świe- 
cie kulis, 7 

Ogromne powodzenie zyskuje w Anglii 
oryginalna trupa t. zw. „Ko-optymistów*, 
będących w prostej linji dziedzicami wło- 
skiej comedii dell'arte. Artyści ci (ogółem 
10 osób) sami piszą dla siebie t. zw. kan- 
wy sztuk, wypełmiając później swe role 
całkiem indywidualną treścią. Każda z osób 
zespołu jest, można rzec, artystą uniwersal 
nym: mietylko bowiem sztuka dramatyczna 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale śpiew, 
taniec, a nawet... karkołomne sztuki żong- 
lerskie i sportowe są polem do popisu dla 
każdego z członków interesującego zespołu. 
Zespół ko-optymistów zdradza wyraźne in- 
klinacje ku prymitywizmowi  scenicznemu, 
czego dowodem m. in. nadzwyczaj proste 
i zwykłe dekoracje. Dowcip i pomysłowość 
samych aktorów muszą zastapić wszelkie 
efekty teatralne, co zresztą osiągame jest z 
wielkiem powodzemiem. Ko-optymiści usi- 
lują produkcjami swemi wyprzeć bezmyślne 
przeważnie t. zw. reiwje; w walce zaś tej 
posługują się mocnym atutem aktualności, 
czyniąc ze swych produkcyj jakgdyby ży- 
wą sceniczną kronikę wszelkich: bardziej in 
teresujących wydarzeń lomdyńskich. . 

_ Ciekawą statystykę repertuarową „Ko- 
medji Francuskiej“ podaje ostatni mumer 
„Życia teatru“. Oto na 573 przedstawień 
w r. 1924 — klasyczny repertuar francuski 
zajął, 166 przedstawień, romantyczny reper 
tuar — 103, realistyczny — 47, sztuki nowo 
czesnych autorów francuskich — 235 ,wre- 
szcie utwory klasyczne obce — 22 wido- 
wisk. Ogółem na afiszu było 64 mazwisk 
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Łukasz Gołębiowski, autor dzieła wyda- 


"nego 'w, XVIII wieku pod tytułem: „Domy 
i dwory“, opisując bardzo szczegółowo ów 
czesne dwory ziemiańskie, mówi, że miesz 


kania drobnej szlachty, pokryte zazwyczaj 
słomianą strzechą, zewnętrznym wyglądem 
nie różniły się od chałup chłopskich choć 


nosiły miano dworów i jako takie koniecz- 


nie mieć musiały wysokie wrota wjazdowe 
z ozdobnemi 'wierzejami aczkolwiek: często 
całe podwórze płotem z chróstu ogrodzo- 
ne było. 35 | 

Plan sytuacyjny dworku szlacheckiego 
różnił się od chałupy włościańskiej tem, że 
dworek miał dwie izby po rogach sienią 
przedzielone, w chałupach zaś „sień bywała 


i 


«, Starodawne dwory i dworki wiejskie. 


wanie kancelarji składały: szafka z półkami 
do rachunków gospodarczych, kantorek pa- 


na domu, z przyborami piśrmiennemi i nieod 
łącznym kalendarzem, stół na środku, krze 
sła, kanapka w rogu pokoju — ściany zdo- 
bił wizerunek Matki Bożej Częstochowskiej 
i popularny z XIX wieku sztych króla Jana 
ARE) w ramach z czeczotki lub orze 
cha. - 

Nieodłączną częścią składową kancelarji 
lub sieni wejściowej był dużych rozmiarów 
kominek z okapem na którym od wczesnej 
jesieni przez całą zimę, aż do późnej wio- 
sny ipłomął ciągły ogień, podsycany bezustan 
nie potężnemi szczapami dębowemi lub so- 


snowemi. Obok komina, który gromadził w. 


: Dwór modrzewiowy w. Ożarowie w pow. Wieluńskim. 


U f 


=. Fotogr. prof. 


z czoła, za mią izba a w tyle komora“. W 
województwach wielkopolskich. włościanie 
zwłaszcza sołtysi i napływowi Holendrzy 
mieli chałupy porządniejsze i więcej ozdob- 
ne, niż drobna szlachta: na Mazowszu osia- 
dła. iNietylko dwory szlachty majętnej ale i 


możnych panów jeszcze w okresie Gołę- 


biowskiego t. j. w końcu. XVIJI stulecia by- 
ły najczęściej z drzewa budowane w czwo- 
rolkąt, podobnie jak szopy i stodoły i rzad- 


ko od nich więcej ozdobne, choć posiadały E J 


czasem jedno a nawet- dwa piętra. 


| Dwór. piętrowy bez względu na to czy 
był murowany czy drewniany, zwłaszcza 


jeżeli posiadał oficyny i był .dużych rozmia 
rów 'zwano jpałacem; jeżeli był mniej rozle- 
gły bez oficyn nazywano go dworem lub 
dworkiem, jeżeli był zaś murowany, wznie 
siony na' wzgórzu z fosą i wałem obronnym 
nazywano go wówczas zamkiem. =.  .. 

Polskie domy mieszkalne i. gospodarcze 
były w większości budowane z drzewa: ja 
ko trwały materjał na dwoty, używano mo 
drzewiu; „dobierając starannie podwaliny 
mocne, drzewo suche, wiązania krzepkie—- 
jako pokrycie służył dach stromy, z wielu 
okienkami, pobity gomtami, zwany dachem 


„polskim. SĘ | a . | 
Dachy płaskie, tak zwane włoskie jak 


pisze w, „Dworzaninie'* Górnicki, zaczęto w 
Polsce używać w zamian dachów stro- 
mych, ze względu na większe bezpieczeń- 
stwo od ognia, lecz je ganiono, że ani tego 
kształtu pięknego, ani też tego pożytku ni- 
gdy nie dają co staropolskie dachy strome. 

K. IW. Wójcicki w opisie dworów wiej- 
skich, zaznacza, że z obszernej sieni dwoje 
drzwi prowadziło zwykle do bocznych po- 
kojów. Na łewo do tak zwanej kancelarii, 
gdzie przy drzwiach wisiała kropielnica z 
wodą święconą a na rogach sarnich, klucze 


od śpichlerza, lamusa, piwnic itp. Umeblo-' 


J. Raciborski. 


i r 
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chłodne wieczory całą rodzinę, był jeszcze 
i duży piec z zielonych kafli polewanych. © 
W: środku dworu, za sienią, bywał zwy- 


kle obszerny pokój z oknami i wyjściem na ` 


ogród dwór otaczający — służył on za są-' 


"lon na.jprzyjęcie gości.i wszelkie uroczy- 


sstości rodzinne. W pokojach sień z obu strom 


otaczających prócz kancelarii, były sypial 
¿nie dla rodziców synów, i córek, których u- 


stroń panmieńską zwano „alkierzykiem*, czę 
sto wspominanym w ludowych piosnkach 
weselnych. | 

Wnętrza 


dworów szlacheckich, tak 


skromnych nazewnątrz, były często bardzo 


zdobne w kosztowne makaty i dywany, 
któtymi pokrywano Ściany dla ozdoby i 
ciepła. j 

Qd czasów królowej Bony, używano w 
tym celu kobierców flamandzkich z najdroż 
szego szkarłatu, mad czem już Sebastjan 


<= 


Dworek modrzewiowy w Smardzewie, pod Sieradzem. > . 


strzechą ze słomy. 


5 _ Dzieła sztuki i zabytki w Łodzizi Województwie Łódzkiem. 


„Petrycy, jako nad zbytkiem ubolewa. Dwo 
ry budowane były z modrzewia, jodły, so- 
sny i dębu. Dwór mniej zamożnego szlachci 
ca w XVI wieku złożony był z komnaty i 
alkierza. Na dziedzińcu obszernym była 
studnia z żórawiem — wnętrze dworku, 
kryło „apteczkę“ na schowanie korzeni, wó 
dek i lekarstw domowych — „almarje“ czy. 
li szafy i skrzynie ma kółkach, obszerne ło 
ża zasłane były obfitą pościelą, przy ścia- 
nach ławy pokryte „poławiem' czyli matera 
cykami z falbankami, stół ozdobiony był 
suknem zielonem lub barwnym kilimem a 
na mim „klepsydra“, oznaczająca godziny 
przy pomocy przesypywanego piasku. W 
około 'stołu stały zydle dębowe, po bokach 
stołki jaworowe. Podłoga latem posypy- 
waną była zielem, majerankiem i goździka- 
imi, na oknach doniczki z kwiatkami — na 
ścianach (były kołki do sukien, zbroje i 
obrazy świętych a z wizerunków innych 
podobizny królów i sceny z sądów trybunał 
„skich. Zamiast szkła do okien zwanych na- 
ówczas „wyglądami' używano błon z pę- 
cherza i papierów tłuszczem napojonych. 
Pomimo ścian zasłanyćch zwykle kosz- 
townemi makatami i gobelinami, pułap był 
z grubych belek. Na główuej belce poprzecz 
nej, nieraz z olbrzymiego modrzewiu ciosa 
nej, wycinamo datę budowy dworu, krzyż, 
znak ciesielski lub wiersz z sentencją moral 
ną i pobożną. Pułap cały pozostawiono w 
barwie maturalnej, która z ibiegiem lat ciem 
niąła. Belki w pułapie, jak mówi Zygmunt 
Gloger, odgrywały nieraz ważną rolę w.ży 
ciu rodzinnym mieszkańców staropolskiego 
dworu, gdyż były pomiędzy -© belkami: 
„szczęśliwe i złe”. ONE 
Pod którą z belek pułapu w sypialni, zwa 
nej naówczas „alkową' przyszła ma świat 
zdrowo i pomyślnie dziatwa lub dorodna 
córa odebrała wyzmanie miłości od pożąda 
nego żalotnika, pod którą z belek.pan domu 
otrzymał wieść pomyślną o walnem zwycię 
stwie rycerstwa polskiego na. polu bitwy, 


ta belka we wspomnieniach rodziny uwa- 
żamą była za „szczęśliwą”. PALACZE 


- Szlachta zarówno więcej jak i mniej za- 
można przeznaczała zawsze większy ob-. 
szar ziemi ma podwórze, gdzie wśród sto- 
dół, obory, stajni, chlewórw,. wozowni, ow- 
czarni, dominował tak zwany „lamus“ zwy 
kle budynek piętrowy, gdzie w części gór- 


"nej przechowywano pancerze, hełmy, oręż 


z rzędami ma konie i sprzęty kosztowne nie 
będące w codziennem użyciu — a w części 
dolnej zapasy i przybory kuchenne. Obok 
lamusa stał zwykle na czterech słupach 
sernik za ścianami z wikliny, przykryty 

Dwór i podwórze, zależnie od zamożno- 
ści właściciela, otaczały: sady owocowe, 
ogrody warzywne, pasieki i stawy rybne. 

Umiłowanie ojczystego zagonu było tak 
powszechne, że dwory szlacheckie pozosta 


_ Aleksander Junosza-Olszakowski. 


Pal 


Miss Elen Woodward przysunęła się 
z krzesełkiem do mnie i ujęła za rękę. 
Przy stole panowała głęboka cisza, prze- 
rywana czasem czyimś głębszem We- 
stchnieniem lub też chrząknięciem. W głę- 
bi pokoju majaczył białością płótna ekran, 
na którym zaangażowane przez nas słyn- 
ne medjum Pocconi miało odtworzyć nie- 
które sceny z frontu. Działo to się bo- 
wiem w Londynie, w czasie wielkiej wojny 
światowej. Seans zapowiadał się nadspo- 
dziewanie dobrze dzięki doborowi ucze- 
stników i nastrojowi, panującemu "wśród 
nich. Doktór Fermore, uśpiwszy. medjum, 
podjął się roli przewodniczącego na se- 
ansie. | | 

"Ponieważ wolno było prowadzić pół- 
głosem rozmowę, aż do czasu ukazania się 
pierwszych objawów medjumistycznych, 
przeto, nachyliwszy się ku miss Ellen, za- 
pytalem: | 

— Czy Robert Watson pisał do pani? 

Robert Watson był to mój serdeczny 
przyjaciel z lat dziecinnych., Zaręczyw- 
szy się z. miss Ellen Woodward, z chwilą 
wybuchu wojny, nie czekając ma ślub, 
wstąpił do wojska jako instruktor drugie- 
go bataljonu gazowego i obecnie znajdo- 
wał się na froncie. Nic dziwnego, że by- 
łem miespokojny o los mego przyjaciela, 
bowiem oddawna nie miałem od niego żad- 
nej wiadomości. 

— Od dwóch miesięcy nic do mnie nie 
pisze! — odparła miss Ellen. | 
' W tonie jej odpowiedzi dźwięczała nu- 
ta szczerego żalu i coś jakby łzy. Było 
mi nieco przykro, gdyż widziałem z jej 
strony miłość wielką i bezinteresowną, mi- 
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wały w jednej rodzinie w okresie paru wie 
ków, przechodzac „po mieczu” z ojca na 
syna, a gdy męskiego potomka brakło prze 
chodził do dziedziców „po kądzieli". 
Wówczas gdy wielu magnatów naszych 


przesiadując lata całe w stolicach zagranicz . 


nych lub budując nowe wytworne pałace 
na zagranicy wzorowane, opuszczało wa- 
rowne zamki pradziadów marnując odzie- 
dziczoną spuściznę — szlachta uważała za 
swój obowiązek święty utrzymanie gniazd 
rodzinnych i niedopuszczanie, ażeby dwór 
świadek dobrej i złej doli marodu, przeszedł 
w ręce obce! > SE 
Dzięki temu, starodawne dwory modrze 
wiowe przetrwały dłużej często, niż muro- 
wane zamki i pałace i gdy te ostatnie ruina 
mi swemi przypominały dawną świetność 
— modrzew użyty na dworek szlachecki 
„czerniał tylko z biegiem czasu, stwierdza- 
jąc tym, sędziwy wiek dworu. Natomiast 
w okresie wojen szwedzkich, krzyżackich, 
tatarskich, kozackich, w czasie konfederacji 
= Barskiej, tysiące dworów ziemiańskich spło 
 nęło, podpalone mściwą ręką wroga. 
dziewiętnastym wieku dwory drewniane z 
"XVI i XVII stulecia były już niezmiernie 
rzadką osobliwością i podobnie i dzisiaj, 
wojna europejska zmieniła wygląd polskiej 
wsi, a z licznych w okresie przedwojennym 
dworów ziemiańskich, wzniesionych w 
XVII- XIX wieku, pozostały. tylko ruiny 
i zgliszcza, a te dwory, jakie ocalały do nie 
licznych, cennych, zabytków przeszłości za 
liczyć należy. | Józef Raciborski, 


liętny seans. | 


tość prawdziwie kobiecą, gdyż tymcza- 
sem o jego uczuciach nie można było du- 
ż0 mówić. W suchym -mózgu uczonego- 
chemika, aczkolwiek młodość nie była po- 
za nim, lecz w mim, nie istniała. zdolność 


odczuwania szczęścia i miłości, a serce chy. 


ba nie umiało bić żywiej. Wojna była 
dlań laboratorjum, w którem urzeczywi- 
stniał swe plony naukowe i eksperyrmmen- 
tował zajadle na ludziach. 


— Wątpie, ażeby o pani zapomniał! — 
zauważyłem niezdarnie celem pocieszenia 


jej. 

Nie odpowiedziała nic. Nastała cisza. 

Nagle przeszedł po nas mocny 'prąd ele- 
ktryczny i rw górze mad stolikiem ukazało 
się blade światełko. Uczestnicy seansu w 
liczbie dziesięciu osób poruszyli się żywo 
i zamarli na swych miejscach w oczekiwa- 
niu objawów. 


wagę wszystkich na ekran. 


-- O kim pani myśli? — zapytałem się 
szeptem miss Ellen. 

= — O nim! — odrzekła cicho. 

„O nim“ — znaczy to o Robercie Wat- 
sonnie.. .. ..... 5 l 

Dr. Felmore lekkim okrzykiem zwrócił u- 
Ten ostatni 
był oświetlony bladym, fosforycznym świa 
tłem, którego źródła nie można było ni- 
gdzie zauważyć, na płaszczyźnie zaś jego 
tworzyły się mgliste zwoje spiralne, poru- 
szające się leniwie na wzór wężów tań- 
czących w koszyku fakira indyjskiego. 
" Aczkolwiek w całym domu, ze wzglę- 
du na nocną porę, panowała śmiertelna ci- 
sa, do uszu naszych doszedł, niewyraźny 
szmer mieszanych głosów ludzkich. Nie 
było to złudzenie, gdyż po chwili szmer 
ów stał się bardziej głośny, tymczasem 
zaś na ekranie poczęliśmy rozróżniać syl- 
wetki ludzkie. 

Medjum przez sen poczęło jęczeć. Rę- 
ka miss Ellen wpiła się w moją dłoń. Czu- 
łem, że drżała zlekka. 


POMNIK WŁADYSŁAWA WARNEŃCZYKA. 
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Na polu bitwy pod Warną w Bułgarji położono staraniem poselstwa polskiego 
i węgierskiego w Sofji kamień pamiątkowy. ku czci rycerskiego króla Polski i 
Węgier. Na powyższem widoczni są: na lewo konsul Rzplitej w Warnie pan M: 
Rogalski, na prawo projektodawca kamienia architekt A. Frangia, Bułgar, wy- 


chowanek politechniki lwowskiej. 
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Patrzyliśmy i słuchali dalej. Dźwięk 
wydobywający. się jakby z oddali, potę- 
żniał, rósł, zbliżał się z przerażającą szyb- 
kośią, i mogliśmy rozróżniać doskonale 


przygłuszony ryk armat, grzechot karabi- 


nów maszynowych, huk bomb i granatów, 
i słabe, jak echo, głosy ludzkie. Było to 
zdumiewające, gdyż takich objawów na 
żadnym seansie na kuli ziemskiej nie ob- 
serwowano dotąd. Zanim zdołaliśmy o- 
chłonąć ze zdumienia, huk był tak stra- 
szliwy, że siedzieliśmy bez ruchu, jak spa- 
raliżowani. Na ekranie poczęły rozsuwaś 
się mgły i z poza nich oczy nasze dojrzały 
szeregi żołnierzy angielskich w maskach 
przeciwgazowych. iPoruszali się gorączko 
wo, wypełniając rozkazy oficerów, usta- 
wiających  kartaczownicę, przewracając 
się, podnosząc itd. 

Nagle świst przeraźliwy  rozdarł po- 
wietrze. Uszy  masze rozróżniły w tym 
gwiżdzie coś jakby warkot śmig aeroplann, 
jakby pęd wichru szalony. Na ekranie 
sylwetki żołnierzy poczęły mierzchać na 
wszystkie strony, a z oddali pojawił się 
olbrzymi kłab dymu, który zapełnił soba 
cały ekran. Było to wspaniałe widowisko! 
Wężowe linie dymu skręcały się w elipsy. 
parabele, kule, poruszajace Się z nadmier- 
na szvbkościa. Chwilami dym się roz- 
chodził, ukazując pole. zorane granatami. 
Przypuszczalnie był to zilustrowany. za 
pomocą ektóplazmy medjumicznej, atak ga- 
ZOWY. | | 

Patrzyliśmy z zapartym oddechem, 
oczarowani straszliwą _ niesamowitościa 
obrazu. Wśród kłębów trującego dymu 


Dziś do Was piszę i dla Was, 
| z „Milusińscy... 


1) Sukieneczka z popićlatej wełenki przy 


brana kolorowetm guziczkami. 


2) Sukienka z kaszmiru vert-amande, obra 
mowana szewrylowym futerkiem, zahafto” 


wana z dołu włóczkowemi kwiatami. 


wyłonił się hełm jakiegoś, żołnierza. Biegł 
on szybko, wprost ma naś, uciekając przed 
śmiercią. Postać jego powiększała się z 
każdą chwilą. Można było doskonale roz- 
patrzyć szczegóły jego uniformu i prze- 
rażone oczy, wyglądające z poza okularów 
maski przeciwgazowej, jaką miał na twa- 
Tzy. Naraz potknął się i upadł. W na- 
stępnej chwili ujrzeliśmy go znowu, ale już 
bez maski. Widocznie : sprzączki roz- 
wiązały się i maska spadła mu na ziemię. 
Schylił się natychmiast, szukając jej 'gorą- 
czkowo, lecz kłęby dymu, idącego z dołu, 
zmusiły go do wyprostowania się. Śmierć 
szła poza nim, w postaci olbrzymiej chmu- 
ry gazowej. I oto ujrzeliśmy twarz tego 
człowieka. Oczy wychodziły mu z orbit, 
oszalałe z przestrachu, usta otwarte lowi- 
ły powietrze, a pierś poruszała się gwał- 


townie jak w napadzie astmy. Był to...... 


Robert Watson! | | 
Obok mnie rozległ się krzyk miss Ellen 
Woodward. | | 
Głuchy na wszystko, patrzałem 'w dal- 
szym ciągu, jak 
ekran. 


— Robert Watson dusił się, spowinięty fa- 
- dami trujacego gazu. 


Kilka razy oczy jego 
skierowały się ku nam, a ręce szarpały 
mundur na piersiach. Wreszcie usta jego 
drgnęty, jakby wymawiał jakieś słowo, 


"zachwiał się, załamał ręce po- 


nad głową i padł. Kłęby dymu 
przysłoniły go zupełnie. ` 
Miss Ellen Woodward rzu- 
ciła się naprzód z lękiem na 
ustach. Niewidzialna siła prze- 


Maii 


3) Kitelek z szafirowej serge, spódniczka 
a plisowana. 
4) Sukieneczka z crEpe-georgette, przybra- 


na ruchką z wstążeczki, otaczającej hafto- 


'- wane ornamenty. 


FOR. 


zahypnotyzowany, ma. 


wróciła ekran i podarła go na ka- 
wałki. Szmery i dźwięki naśladujące bi-.- 
twę, ucichły, natomiast w- pokoju rozległo: 
się ciężkie rzężenie medjum. 
Doktór Felmore, ze względu na oszoło 
mienie uczestników przerwał seans i zapa- 
ił światło. Zajęto się cuceniem miss Ellen 
Woodward, .leżącej bez przytomności na 
ziemi. ! l 
W trzy dni po wyżej opisanym seansie 
wyczytałem w gazecie o śmierci mego 
przyjaciela, a narzeczonego miss Ellen, Ro- 
berta Watsona. Śmierć ma froncie nastąpi- 
ła dnia, w którym w Londynie mieliśmy 
seans. Szczegóły były te same. | 
Oto jest w krótkości opowiedziana hi- 
storja pamiętnego seansu. p | 


+. 
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SMUTEK. 
Przez pierś przyrody tchnącej bóstwem 
przechodzą lata, lata, lata — 
czemu nie jestem wielkiem mnóstwem, 
lecz tylko jednym pionkiem Świata? 


Czemu mój oddech nie kołysze 
rozfalowanych lasów czarem? 
czemu rozmowy chmur nie słyszę 
błękitów pojąc się nektarem? 


Czemu nie wzrastam z czarnej ziemi 
słońcem się ciesząc, pijąc zorze — 
lecz chodzę smutny wśród kamienic 
z zamarłem w sercu Słowem Bożem? 
| | Old. 
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9) Palto sportowe bronz. z kontrafaldami. 
10) Paletko z weluru przybrane pasami z 
barankowej Bouclaine. =. 


„1) Okrycie bêche sukienne z haftowanemi 


motywami. 


1 


| . . Paryż, 10 marca 1925 r. 

- Dzieci dzisiejsze nie doceniają Swego 
szczęścia. Nie wiedzą, jak krępowała je mo- 
da dawniejsza, a jak wygodna jest dla nich 
obecna prostota linji. Mamusie nie ściska- 
ją teraz swych pociech paskami, nie opinają 
rączek wąskiemi długiemi rękawami, przy 
szyjce robi się duże wycięcia, a młodociani 
eleganci nie przypominają już łap słonio- 
wych długiemi spodniami klasycznego daw 
niej „marynarza“. 

Krótkie sukienki -—— krótkie spodeńki, pro 
sto, luźno — kolorowo — oto wytyczne te 
raŹniejszej mody dziecięcej. 

Tak więc pasków przy sukienkach nie 
widzimy zupełnie, lub też luźno przytrzymu 
ja one sukienkę na. biodrach. Najulubieńsze 

są kitelki, skromnie a orveinalnie przybra- 
ne, wykonane z materjałów tvchże samych, 
co 'tualety poobiednie mamusi — a wiec 
kasha. ryps, cienkie wełniane kaszmiry, we 
łenki tkane w deseń — i istna powódź szko 
ckich barwnych materji. 

W kolorach, używanych dła dzieci, na- 
stapiła rówmież zmiana. Ciemne sukienki i 
paltka zarzucono prawie zupełnie, a krzy- 
czące zielone i czerwone zastapiono spokoi 
nemi, pastelowemi, bardziej wyszukanemi i 
odpowiedniejszemi do delikatnych buziacz- 
ków dzieciecych. — 

Naimodniefszyvm dziś kolorem jest vert 
amande — vert d'eau, używany na sukienki, 
"paltka, kamelusiki i ubranka małych nani- 
czvłków. Nastepnie króluja: niebieśki v nd- 
cieniach od bladero, jak miezapominaiki — 


7) Paletko wiosenne z piaskowej kasha z 
bronzową wypustką. Prosty oryginalny kot 
nierzyk. 

8) Paletko vert-amande z welnianego ryp- 
su, kloszowe, obramowame futerkiem. Od- 
_„powiedni kapelusik awiatorski, 
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Œ E SPORTU. 


5) Kitelek dla chłopczyka z niebieskiej we- 
tenki. Biały kołnierzyk i mankieciki, spo- 
deńki ze staniczkiem. 

6) Kitelek piaskowy z białą jedwabna ka- 
mizeleczką. (Model Fairyland). 


OEA EM ECO 


do szafirowego, frez, champagne, kremowy, 
piaskowy i jasno popielaty. Pozatem oczy- 
wiście zawsze, w każdej porze dnia i roku 
i dla każdego wieku — biały. 

Towary wzorzyste nie nadają się dla 
dzieci, bo deseń jest przeważnie za poważ- 
ny i za duży — na niewielkiej figurze two- 
rzyłby niezrozumiałe i niezręczne plamy. Je 
dynie jasne cienkie tkaniny w drobne kwia- 
tuszki ładne są na sukienki letnie. 


Mówiąc o deseniach — wykluczam kra- . 


tv, te są bowiem, jak już nadmieniłarn, wy- 
jatkowo dla dziatwv odpowiednie. Jasne 
szkockie kitelki wygladają prześlicznie, a 
angielskie sportowe raglany 'z grubych 
szkockich materjałów — to istne cuda za- 
równo dla panienek, jak i dla młodych gent- 
lemenów. 

Teraz nastręcza się nielada zagadnienie. 
jak przybrać malta i sukienki dziewczęce, 
bv były strojne — a przecież skromne i mło 
dociane. 

Przy paltkach uznajemy jedymie waskie 
pasy futerka, jako obramowanie. Zachowu- 
jemy to nawet przy okryciach wiosennych. 
W przeciwnym razie nie przybieramy pal- 
tek niczem, a krój jest obowiazkowo prosty 
w linji, bez paska, ewentualnie kloszowy. 

Do przybrania sukienek mamv dwa nie- 
wyczerpane źródła — wstążki i haft, . 

Wstażki, od najszerszvch do wąziutkich, 
są u naszych dziewczynek przynajmniej tak 


zastosowane — jak u ich mamuś. Szeroka. 


kwiecista wstążka, lub gładka. lecz. hafto- 
wana, obszyta u dołu sukierki i przy rę- 
kawkach, lub wstawiona w stanik, niby ka- 


mizelerzka — stroi ślicznie jasną WOMEN 


sukienkę. 


Kolnierzyki, mankieciki i  żabociki ze 
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 wstążeczek karbowanych nadają się do 


sportowych sukienek. 
Szerokie jedwabne lub glasbatystowe su 


dkienki elegantsze stroimy znów kokardami 


rococo z rypsowych wstążeczek lub aksa- 
mitek o tomach pastelowych. Aksamitki mo- 
żemy użyć: nawet czarne. Pozatem przybie- 
ramy sukienki pliskami, falbankami, a 


„mi, ze wstążek, naszywamy wstążeczki, ni- 


it 
i 


by wypustki, lub też v greki, lub kilka'wą- 
skich kolorowych, jedna koło drugiej — for 
mują szlak. — Nie sposób wyliczyć wszyst 
ki możliwości. 

Haft powinien bvć lekki I wesoły, a więc 
przedstawiać u maleńkich dzieci kaczuszki, 
kurki. wiatraczki, gniazdka z ptaszkami, pie 
ski, okręciki —— u starszvch kwiatki, girlan- 
dv, koszyczki z kwiatami luh twarzvczki 
dziecięce. Wvkonuiemy go włóczka lub jed 


wabiem — złotych i srebrnvch nitek, mie- 
zbędnych przy „dorosłych* haftach, unika- 
my. 


Panienki już ubrałyśmv — kolej na mło- 
dzieńców. Już roczne chłopaczki noszą te- 
raz spodeńki, albo proste, jaknajkrótsze, al- 
ho też t. zw. holenderskie — bardzo szero- 
kie, marszczone, zebrane nad  kolankiem 
eumka. Przypinamv spodeńki wprost do blu 
ZW — lub też do ładnvch szelek, zrobionych 
z tkanej grubo wstażki lub taśmy, albo z te 
go materjału, co spodeńki. 

Bluzy albo sa takie, jak spodnie. albo też 
białe krepdeszynowe — do czarnvch aksa- 
mitnvch snedeniek. Ta ostatnia kombinacja 
stanowi dziś naiulubieńsze ubranie. Bluza 
ozdobiona jest oczywiście wielka karbowa- 
mą frvzka i takiemiż mankietami, często 
jeszcze żabotem. 

Mniej „meskie, nrzecież bardzo odno- 
wiednie sa ubranka. składaljace sie z kitel- 
ka. opuszczonego na snpodeńki. Prześliczne 

modele widziałam tu w słynnym macazvnie 
Fairvland. Rocactwo barw dla. chłopców 
iet takie iak | dla dziewczunek —- a młn- 
dzież da lat 6 —-— 7 mie gardzi nawet haftem. 

Paltka chłonców —-' to meskie anciel- 
skie ulstrv i ragdanv --- luh frenche, Do teen 
odpowiednie wielkie dżokieiki, filcowe ka- 
pelnsiki lub marynarskie wiecznie ładne i 
modne berety. 

O  kapelusikach dziewczynek jeszcze 
Wam napisze. — a teraz, żeby niczego nie 
nrzeoczyć, jeszcze słów pare o nóżkach. 


Tu panuje rzadka zgoda i jedność — ele- 


ganci i elegantki paraduia w białych skar- 
metkach i pantofelkach lakierowanvch, zani 
nanavch na paseczek. Tvlko w oczekiwaniu 
żumałnej wiaenv wozwalała (i to niechętne) 
naciaomać na to białe wełniane etry -— wedy 
wrychodza do lasku lub do Champs Flenótes, 
by samieniat ukłony i uśmieszki. ` 
Varsovienne. 


Mistrzowska sa Akad. Związku Sportowego w Warszawie, która w roku 1924 zwyciężyła iw biegu czwórek = 


Reprezemtować ona będzie Polskę na regatach, urządzanych w Padwie z okazji 1100 
| Pa Gordziałkowski, Niezabitowski, Kurnicki, Piątkowski i Nadratowski. 


osady wchodzą, pp.: 
„ Adblta 1 w. drukami „Kuriera Łódzkiego". 
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DOE NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO", 


RANA NAN 
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litość czuwa“ 
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AN PAKO KLA 


Łódź, dnia 22 marca- 1925 roku. - SE 


F) S ~l E 
ri d saiia ? È MEDOK + 
z kona. 


4 RANNA NANA NN pał, 


komedja de Flersa i Caillaveta 
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w Teatrze Miejskim. 


